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Wychodzi co tydzień 
w każdy piątek.

O głoszen ia  ( in se ra ty )  p rzy jm u je  A d m in is tracy a  za o p ła tą  od m ie jsca  w iersza  drobnem  
pism em  (p e tit)  10 c t. N a d e s ła n e  po 25 c t  od w iersza . N ależytość u p rasz a  się 

n a p r z ó d  nadesłać  przekazem  pocztow ym  pod adresem  A dm in istracy i czasopism a.

P R Z E G L Ą D .
Denuncyanci. Gazeta Narodowa , na jg łup­

szy, najnieuczciwszy organ ze wszystkich 
stańczykow skich piśinideł fałszuje od pewnego 
czasu system atycznie objaw y ruchu ludowego 
w  tak  n ie u c z c iw y  sposób, że zasługuje na 
p u b lic z n e  napiętnow anie. Organ szlachciców 
podolskich w zyw a w prost w ładze do g w a ł ­
t ó w  i r e p r e s s a l i ó w  i przeciw ruchowi 
chłopskiem u. Oto co pisze w numerze ze śro­
dy 24 lutego :

Z różnj'ch stron kraju nadchodzą z pola walki 
wyborczej wiadomości, rzucające bardzo ponure świa­
tło na panujące u nas stosunki społeczne. — Z po­
czątku zdawało się, że tylko zachodnia część kraju, 
dawne terytoryum rzezi tarnowskiej, podminowane jest 
wichrzeniami wywrotowych stronnictw. Teraz jednak 
okazuje się, że o wiele złośliwszy i dla spokoju spo­
łecznego groźniejszy charakter przybiera podburzenie 
proletaryatu wiejskiego i miejskiego przeciwko innym 
warstwom ludności we wschodniej części kraju. Na 
zachodzie dodaje fermentu wyłącznie tylko społeczny 
pierwiastek. Lecz narodowa i religijna jednolitość 
wszystkich warstw ludności łagodzi tam nawet naj­
bardziej ostre przeciwieństwa społeczne i ekonomiczne.

Inaczej u nas na Rusi. Tu bowiem do wszys lc t 
tych podburzających masy ludowe argumentów, ja ie 
tylko wymyśleń zdołała zawziętość i zaślepienie partyjne 
Daszyńskich, Stojałowskich, Lewakowskich, Edwarda 
G n i e w o s z a  (!) i całego zastępu innych podobnych 
im wichrzycieli i spekulantów politycznych, miesza się 
jeszcze pierwiastek antagonizmu plemiennego l iell- 
gilnego.

Sądzimy, że podobne objawy me mogą być lek­
ceważone. Przecież godzi się pomyśleć i o tem co­
kolwiek, co będzie po wyborach ? Jeżeli bowiem pod 
osłoną niczem nie ograniczonej swobody agitacyi 
przedwyborczej dopuici się do rozbudzenia w masach, 
nieoświeconego ludu najgorszych i najdzikszych in­
stynktów, to do czegóż to doprowadzi?

Taka chwilowa zawierucha może nam na długie 
lata zburzyć spokój i wzajemne poważanie w pożyciu 
jednych warstw ludności z drugiemi, naruszy religij­
ne uczucia ludu, zachwieje w nim pojęcia o  potrzebie 
poszanowania władzy świeckiej i duchownej, zniweczy 
w j e g o  umyśle p r z e k o n a n i e  o  k o n i e c z n o ś c i  posłuszeń­
stwa prawu. Do t e g o  nie można żadną miarą dopu­
ścić ! Zwracamy przeto uwagę kogo należy na rozwi­
jający się w kraju terroryzm ze strony wyuzdanego 
proletaryatu, idącego ślepo za wskazówkami agitato­
rów, którzy systematycznie z widocznym planem pra­
cują nad rozprężeniem społeczności naszej fermentem 
antisocyalnym i antikatolickim. My hipnotyzujemy się 
dobrowolnem i d e a l n e m  (!) p o s z a n o w a n i e m  
s w o b o d y  a k c y i  w y b o r c z e j .  Ale przeciwnicy

wcale nie powodują wobec nas równą delikatno­
ścią i.rycerską względno®c'T  Rozporządzając znaczny­
m i  środkami n a d s y ł a n y m i  m i  z Berlina i z innych 
ognisk czerwonego internacyonału, ż a r t u j ą  s o b i e
z n a s z e j  n a i w n e j  w z g l ę d n o ś c i  — i p o d p a ­
d a j ą  n a m  w o c z a c h  n a s z y c h  s t r z e c h ę  n a d  
g ł ową. . .  Cóż my na to....

N aturalnie arty k u ł ten przedrukow ał zaraz 
krakow ski Czas. Nic dziwnego, że wobec ta ­
kich prowokacyj i szczucia w ładze nasze nie 
ustąpią z drogi raz obranej, lecz owszem, 
pójdą coraz śmielej naprzód w raz obranym  
kierunku, w kierunku niezawsze zgodnym 
z ustawam i.

Podwójne ustawy. W iadomo, ja k  arguso- 
weini oczyma patrzą w ładze n nas na stowa­
rzyszenia robotnicze, czy broń Boże nie za j­
m ują się polityką. W Lamowie, n. p. chcą 
rozwiązać „B ratnią pomoc" jedynie za to, że 
w lokalu stow arzyszenia rozkolportowano o- 
dezwę wyborczą. Co się nie udało jed n ak  so­
cjalistom , tego dokonali 0 0 .  Jezuici. Uczynili 
oni ważny wyłom w naszych nieznośnych u- 
stawacli o stowarzyszeniach i zgromadzeniach. 
Jak  wiadomo, „Przyjaźnie" są stow arzysze­
niami kształrącem i, nie politycznemu Tym ­
czasem w padł nam w ręce afisz „Przyjaźni" 
w Nowym Sączu, który p r z y t a c z a m y  dosłow nie:

„Przyjaciele robotnicy! Katolickie stow a­
rzyszenie robotników „Przyjaźń" w Nowym 
Sączu zwołuje w niedzielę d. 21 lutego 1897, 
o godzinie 4 popołudniu we własnym  lokalu 
zgromadzenie. Program : 1) Spraw ozdanie z 
zjazdu w Tarnowie. 2) O m ó w i e n i e  w y ­
b o r ó w  w k u r y i  V -te j. 8) Wnioski i inter- 
pelacye. O liczny udział w zgrom adzeniu u- 
prasza W ydział ..Przyjaźni".

Cieszy nas bardzo, że Jezuitom udało się 
uzyskać to , że s to w a r z y s z e n ia  k s z t a łc ą c e  ino 
g ą  m ó w ić  o po li tyce .  S k o rz y s ta m y  z tego  j a k  
n a jp r ę d z e j .  J e s te ś m y  p rz e k o n a n i ,  że pt.  w ła ­
dze nie rozwiążą nam za to naszych stow a­
rzyszeń tak  samo, ja k  nie rozwiązali „P rzy­
jaźn i “ .

Stańczycy zostali więc zmuszeni do po­
pierania kandydatury  ( j a w  ł o w i  c z a .  Mimo 
to nie p rzestała  ona być hum orystyczną.

Przykład godny naśladowania. W  Norwegii 
uchw alił parlam ent ustawę, na mocy której

przedsiębiorcy, uniem ożliwiający robotnikom  
wykonyw anie p raw a wyborczego, m ają być 
karani aresztem  lub grzywną.

U staw a taka przydałaby się i u nas w  
Austryi.

Nadużycia przy prawyborach przechodzą 
wszelkie granice. P resya ze strony kom isarzy, 
szwindle, aresztow ania wyborców w yw ołały  
we wielu miejscowościach straszne rozgory­
czenie. W K o m a r n i e  ludność oburzona tem, 
że praw ybory odbywano w tajem nicy bez za­
wiadom ienia obyw ateli, obiła m acherów w y­
borczych : rządcę dóbr hr. Lanckorońskich 
Trojana i burm istrza posła Jaklińskiego. Prze­
gląd  obaw ia się otw artego buntu chłopskiego.

Ludowcy pod opieką policyi.

Za przykładem Alfreda S z c z e p a ń s k i e g o  
musiał pójść jego następca dr. Szczepan M i k o ­
ł a j s k i .  Wie on o tem dobrze, że w Bronowi- 
cach Wielkich czy Małych łatwo sobie w obec­
ności wójta i kilku gospodarzy rzucać oszczer­
stwa na socjalizm i socyalistów i „niszczyć“ ich 
do spółki ze swym szanownym braciszkiem, że 
jednakowoż w mieście ludzi bezkarnie durzyć 
nie można. Ten strach przed krytyką ze strony 
napadanych przezeń nikczemnie socyalistów po­
dyktował też drowi Mikołajskiemu taktykę u- 
m y k a n i a  p r z e d  j a w n o ś c i ą  i u r z ą d z a ­
n i a  z g r  o m a d z.e ń p r z y  z a m k n i ę t y c h  
d r z w i a c h .

W płynęła na to jeszcze i druga pobudka. 
Widząc, . .. H k » : t l i s k o t t : u i o  ! ...p u ­
blicznie i dlatego zwołał dr. M i k o ł a j s k i  w 
tym celu t a j n e  z g r o m a d z e n i e  m a j s t r ó w  
za  zaproszeniami na środę o godz. 7. wieczór 
do sali rady miasta Krakowa. Tak cel zgroma­
dzenia, jak i zgromadzenie samo starano się 
utrzymać w zupełnej tajemnicy. Na zaprosze­
niach podpisanych przez kilku przyjaciół poli­
tycznych kandydata, ma się rozumieć „demo­
kratów" z Nowej R eform y , opiewał porządek 
dzienny skromnie: „dla naradzenia się nad wy­
borami “ . Ale tajemnica nie utrzymała się, bo 
tajemnicami nie można walczyć w kuryi p o- 
w s z e c li u e g o g ł o s o w a n i a .

Towarzysze! Pam iętajcie o funduszu wyborczym!
G -u y  d e  M a u p a s s a n t

R O Z A L I A  ^ P R U D E N T .
B yła jakaś tajem nica w tej spraw ie, k tó ­

rej ani przysięgli, ani prezes, ani naw et p ro ­
ku ra to r rzeczypospolitej zrozumieć nie mogli.

Rozalia P ru d e n t, służąca u  m ałżonków  
V aram bot z Mantes, sta ła  się brzem ienną, po­
tajem nie od państw a porodziła dziecię w swej 
facyjatce. a następnie zabiła i pochow ała 
je  w ogrodzie.

Była to zwykła historya dzieciobójstw, p o ­
pełnianych przez służące. Jeden tylko fakt 
był nie do w ytłóm aczenia. Rewizya, dokonana 
w pokoju dziewczyny, odkryła dziecinną w y ­
praw kę, przygotow aną przez sam ą Rozalię, 
k tóra spędzała całe noce przez trzy miesiące 
na  jej krojeniu i szyciu.

Sklepikarz, u którego kupow ała świece, 
płacone z pensyi, zaświadczył o tem.

Było też stwierdzone, że akuszerka m iej­
scowa, uprzedzona o jej s tan ie , daw ała jej 
wszelkie potrzebne wskazówki i rady, w r a ­
zie, gdyby wypadek nastąp ił w chw ili, gdy 
jej pom oc byłaby niemożliwą. Szukała ona 
też miejsca dla Rozalii w Poissy, w przew i­
dyw aniu, iż dziewczyna zostanie odpraw ioną, 
gdyż m ałżonkowie Vasam bot nie żartow ali 
z moralnością.

Oboje byli obecni na sądzie, mąż i żona 
drobni kapitaliści z prow incyi, zrozpaczeni, 
iż taki skandal splam ił ich dom.

Pragnęliby oni, aby dziewczyna została 
zaraz ściętą, obciążali ją  też zeznaniam i, peł- 
nem i nienawiści, które w ich ustach staw ały 
się ciężkiem oskarżeniem.

Obwiniona, piękna i wysoka dziewczyna, 
z niższej Normandy), dosyć oświecona jak na 
swój stan, p łakała  ciągle i nie chciała dawać 
żadnych odpowiedzi. “

Wszyscy przypuszczali, iż dopuściła się 
tego barbarzyńskiego czynu w  chwili rozpa­
czy i szału, gdyż wszelkie wskazówki św iad­
czyły o tem , iż m iała zam iar zachować i w y­
chowywać swego syna.

Prezes usiłow ał skłonić ją  do wyznania 
w najłagodniejszy sposób, daw ał jej do zro­
zum ienia, że wszyscy ci ludzie zebran i, aby 
ją  sądzić, nie chcą jej śmierci, przeciwnie, m o­
gą mieć naw et współczucie dla niej.

Wówczas się zdecydow ała.
Prezes ją  p y ta ł : — Powiedz m i naprzód, 

kto jest ojcem tego dziecka ?
Dotąd kryła to z uporem . Nagle odpow ie­

działa. patrząc na swych chlebodawców, któ- 
rzy ją  oczernili z taką zawziętością.

— To p. Józef, siostrzeniec pana  V aram -
bot.

Oboje małżonkowie aż podskoczyli i krzy­
knęli jednocześnie: — To fałsz, ona kłamie, 
to jest nikczemność.

Prezes zm usił ich do milczenia i zwrócił 
się do R oza lii:

— Proszę, mów dalej i powiedz nam , jak 
to się sta ło?

W ówczas ona zaczęła mówić, chcąc ulżyć 
sw em u sercu dotychczas zam kniętem u, tem u 
biednem u sercu, sam otnem u i podeptanem u, 
wylewając cały swój sm utek, całą swą boleść 
przed tym i poważnymi m ężam i, których do­
tąd  b ra ła  za swych wrogów i sędziów nieu­
giętych.

-— Tak, to p. Józef V aram bot, który przy­
jechał, dostawszy urlop latem  zeszłego roku.

— Czem się zajmuje p. Józef V aram bot ?
— Jest on podoficerem artyleryi. P rzeby­

w ał przez dwa miesiące w dom u swego wuja, 
dw a miesiące letnie. Ja o niczem nie m yśla­
łam,. gdy on zaczął mi się przyglądać, potem  
mówić pochlebstwa, następnie zaś otaczać 
mię pieszczotami przez cały dzień. Ja, proszę 
pana, dałam  się zwieść... Pow tarzał mi ciągle, 
że jestem  piękną... że jestem  m iłą... że jestem  
w jego guście. On mi się też podobał... S łu ­
cha się tych rzeczy chętnie, gdy się je s t sa­
m otną, zupełnie sam otną... tak, jak  ja... Bo 
ja  jestem  sam ą na świecie proszę pana... nie 
mam nikogo, z nikim nie mogę pomówić, 
nikomu zwierzyć się ze swych sm utków ... 
Nie mam  już ani ojca, ani m atki, ani b ra ta , 
ani siostry, nikogo. Zdawało mi się, że to 
mój b ra t po w ró c ił, gdy on zaczął do mnie 
mówić. Potem  poprosił mię, abym  zeszła je ­
dnego wieczoru nad  brzeg rzek i, żeby módz 
z nim  porozm awiać swobodnie. Ja  przyszłam. 
Bo ja  wiem... bo ja  wiem... co się potem  
stało... Objął m ję w pół... Ja nie chciałam , 
o, nie... nie... Ale nie m ogłam ... m iałam  o - 
chotę płakać... pow ietrze było takie łagodne... 
księżyc świecił... Nie m ogłam... przysięgam 
panu, że nie m ogłam . Zrobił to, co chciał... 
Potem  trw ało  to jeszcze trzy tygodnie, aż do 
końca jego pobytu... Byłabym poszła za nim  
na koniec świata... Nie w iedziałam , że za­
szłam ... Dowiedziałam się o tem  dopiero w n a ­
stępnym  miesiącu.

Prezes tonem  księdza w konfesyonale za­
chęcał j ą : —  No, no m ów  dałej.

Ona znowu zaczęła m ów ić: — Jak się prze­
konałam , że jestem  w  odm iennym  stanie, u- 
przedziłam  o tem  panią Bondin, akuszerkę,
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To też na wezwanie GaZcty W yborcźej za­

częły się już o godz. 6 wieczór gromadzić 
p rzed  ra tu sze m  

t ł u m y  r o b o t n i k ó w .  — W pobliżu roiło 
się dokoła mnóstwo p o l i c y a n t ó w  i ajentów 
policyjnych pod komendą komisarza B r  o s z k i e- 
w i c z a .  O godz. 6 3/4 ruszył tłum wyborców na 
górę.

N a  sc h o d a c h
stało sześciu pachołków magistrackich, któ­
rzy nie wpuszczali na drugie piętro nikogo, kto 
nie miał zaproszenia. Usunięto ich na bok i ca­
ła  masa dostała się na drugie piętro. Drzwi 
przedpokoju były zamknięte, ale po krótkim 
szturmie udało się towarzyszom zdobyć i p r z e d ­
p o k ó j .  Jednakowoż d r z w i  do sali były z n o ­
w u  z a m k n i ę t e  n a  k l u c z  od wewnątrz. Na 
sali znajdowali się dr. M i k o ł a j s k i ,  dr. Sza-  
f l a r s k i  i s z e ś c i u  innych wyborców.

„ C h cem y  w id z ie ć  k a n d y d a ta !“
Z tym okrzykiem dobijano się do drzwi i 

domagano się ich otwarcia. Z sali odpowiadało 
na to głuche milczenie. Tymczasem co minutę 
nowo przybywający towarzysze zwiększali tłum 
nabity w przedpokoju, w kurytarzu i na scho­
dach.

„O szu st
Wtem zjawił się Z y g m u n t  M i k o ł a j s k i .  

W jednej chwili ze wszystkich piersi wyrwał 
się okrzyk: „ O s z u s t !  Ł a j d a k !  W y r z u c i ć  
g o ! “ Nie czekając, aż słowo stanie się ciałem, 
zaczął szanowny braciszek kandydata zmykać co 
prędzej, przeskakując po trzy schody i nie po­
kazał się już więcej.

L u d o w c y  w z y w a ją  p o l ic y ą !
Za pośrednictwem usłużnego inspektora ma­

gistratu K o ł a k o w s k i e g o ,  który komunikował 
się ze salą drugiemi, tylnemi drzwiami, wezwali 
ostatecznie znajdujący się na sali ludowcy in -  
t e r w e n c y i  k o m i s a r z a  p o l i c y i  B r o s z -  
k i e w i c z a , który też z kilku sprowadzonych 
z ulicy policyantów utworzył kordon i część 
tłumu wyparł z przedpokoju i ze schodów.

W  s a l i
odetchnęli ludowcy, przekonani, że przedpokój 
i schody „oczyszczone11 i uchylili drzwi, by 
wpuścić k i l k u n a s t u  przybyłych tymczasem 
majstrów. Przytem udało się dostać na salę 27 
towarzyszom z tej grupy, której kordon policyjny 
wyprzeć nie zdołał. Gdy weszli zamknięto salę 
znowu na klucz.

P o lic y a  u s tę p u je !
Na dole przekonywał tymczasem tow. D a ­

s z y ń s k i  p. B r o s  z ki  e w i c za, że policya tu 
nie ma co robić, że nie ma ani prawa ani obo­
wiązku wkraczania w tym wypadku. P. B r o s z ­
k i  e w i c z usprawiedliwiał się tem, ż e z a ż ą d a l i  
j e g o  i n t e r w e n c y i  z w o ł u j ą c y  z g r o m a ­
d z e n i e ,  ale w końcu u z n a ł  s ł u s z n o ś ć  a r ­
g u m e n t ó w  t o w .  D a s z y ń s k i e g o  i o d w o ­
ł a ł  ż o ł n i e r z y  p o l i c y j n y c h .

Cały tłum ruszył tedy znowu na górę. Tow. 
D a s z y ń s k i  otworzył odrazu przedwyborcze 

z g r o m a d z e n ie  w  p rze d p o k o ju  
i w ostrej przemowie napiętnował tchórzowskie 
i nikczemne postępowanie ludowców, zamykających 
się na klucz przed wyborcami, co zebrani przy­
jęli okrzykami: „hańba!11

W  sali
chodził tymczasem wielkimi krokami dr. M i k o ­
ł a j s k i  blady jak  trup, z przygnębieniem i

która może sam a to potwierdzić, i py tałam  
ją , jak  się mam zachować, gdyby to się stało  
bez niej. Potem  robiłam  w ypraw kę noc w noc, 
aż do pierwszej nad ranem  i szukałam  m iej­
sca, bo w iedziałam  dobrze, iż będę odpra­
w ioną, chciałam jednak zostać, aż do końca 
w tym  dom u, aby zaoszczędzić trochę grosza, 
bo nic nie m iałam , a potrzebow ałam  dla m a­
łego.

— A więc nie chciałaś go zab ić?
— O z pewnością, że nie, proszę pana.
—  Dlaczegóż, więc go zabiłaś ?
— Było to  tak. Stało się to wcześniej, 

niż m yślałam . Chwyciło mnie w kuchni, gdy 
kończyłam  myć naczynia. Państw o V aram bot 
już spali, poszłam  więc na  górę z trudnością, 
wlokąc się koło poręczy, położyłam  się na 
ziemi, aby nie zrujnow ać łóżka. T rw ało  to 
może godzinę, może dwie albo i więcej, nie 
wiem już, tak bardzo cierpiałam  ; po ostatnim  
wysiłku uczułam nareszcie, że już skończone 
i podniosłam  dziecko. O, byłam  rada. Zrobi­
łam  wszystko, co mi pow iedziała pani Bon- 
din. Położyłam  je  na mojem  łóżku. R aptem  
boleści pow racają, ale takie silne, że m yśla­
łam , że um rę. Żebyście mogli zrozumieć, co 
to jest, to może inaczej o tem  myślelibyście. 
U padłam  na  ko lana , a potem  naw znak , na 
ziem ię; trw ało  to może znowu z godzinę, a 
może więcej, tak  zupełnie sam a... i przycho­
dzi drugie, drugie m aleństw o... dwoje... tak 
dw oje. W zięłam  je  jak  pierwsze i położyłam  
na łóżku, jedno obok drugiego... dwoje. Czy 
to możliwe, powiedzcie panow ie? Dwoje dzie­
ci. A ja  zarabiam  dwadzieścia franków  na 
m ies iąc ! Powiedzcie, czy to możliwe ? Jedno, 
to  jeszcze można, odm aw iając sobie we wszyst-

przerażeniem malującem się na twarzy, wprost 
złamany, Ocierając pot kroplisty z czoła. Miał 
minę człowieka, który za chwilę wybuchnie pła­
czem. Tow. K u r o w s k i ,  T o k a r z ,  H a e c k e r  
i inni napierali na nieszczęśliwego kandydata, 
by otworzył salę. Tak on, jak  i dr. S z a f l a r -  
s k i wymykali się ciągle, wymawiając się, że 
nie oni zwoływali zgromadzenie.

Tow. H a e c k e r :  To wykręt! Pański organ 
N ow a Reform a, pisząc o Szczepańskim, napię­
tnowała urządzanie przedwyborczych zgromadzeń 
za zaproszeniami, przy zamkniętych drzwiach 
jako łajdactwo polityczne! Według własnego 
pańskiego organu jest pańskie postępowanie ni­
kczemne ! Słyszysz pan, panie kandydacie ?

Dr. M i k o ł  a j s k i nic nie odpowiadał i usi­
łował uciec tylnemi drzwiami. Nasi towarzysze 
zastąpili mu jednak drogę.

— Ja nie kandyduję od socyalnych demo­
kratów 1

•— A jakeś pan sam napiętnował podobne 
wyrażenie się Szczepańskiego wobec ludowców 
i socyalistów ? !

Chcąc ujść głównemi drzwiami, kazał je wre­
szcie dr. Mikołajski otworzyć, ale nie zdołał się  
wydostać, bo zatrzymała go fala tłumu, który 
z przedpokoju w mgnieniu oka zalał szczelnie 
salę.

Z g r o m a d ze n ie  w  sa li.
Tow. D a s z y ń s k i  wstępuje na trybunę i 

dzwoni. W jednej chwili uciszyła się i uspokoiła 
wzburzona masa ludu. Dr. M i k o ł a j s k i  pozie­
leniały, prawie nieprzytomny patrzy na tow. Da­
szyńskiego z otwartemi ustami, nie pojmując co 
się dzieje. Kilku zaproszonych przezeń majstrów 
wychodzi, większość tychże zostaje w s a l  i.

Tow. D a s z y ń s k i :  Szanowni obywatele
wyborcy ! (Długotrwałe, grzmiące oklaski pow i­
talne i w iw aty). Otwieram zgromadzenie wy­
borców i proponuję na przewodniczącego tow. 
E n  g l i s  cli a. (Huczne oklaski).

Tow. E n g l i s c h  obejmuje prezydyum i po­
wołuje na sekretarzy tow. C za  k i e g o  i T o -  
k a r  z a.

D r. M ik o ła jsk i z m y k a !
G łos: Dr. Mikołajski ucieka!
—- Nie puścić go 1 Niech wygłosi mowę 

kandydacką!
Przewodniczący : Wypuścić g o !
— Nie, n ie ! Niech mówi!
Tow. E n g l i s c h  schodzi z trybuny i zapy­

tuje drżącego jak  osika dra Mikołajskiego: Czy 
c h c e s z  p a n  w y j  ść?

D r .  M i k o ł a j s k i :  C  li e  ę.
T ow . 1?n g  1 i s e h  : P roszę  p rzep u śc ić !
W mgnieniu oka tworzy się szpaler, a tow. 

E n g l i s c h  z dzwonkiem w ręku w y p r o w a ­
d z a  n a  p ó ł  o m d l a ł e g o  k a n d y d a t a  aż  
d o  d r z w i .  Dla dra Mikołajskiego była to istna 
droga przez rózgi: homeryczny śmiech wstrząsał 
całą salą, ironiczne uwagi sypały się ze wszyst­
kich stron.

Powróciwszy na prezydyum tow. E n g l i s c h  
przemówił w te słow a: Poczuwam się do obo­
wiązku napiętnować tych oszustów politycznych. 
To jest igranie z ludem. Spraszają majstrów, by 
od nich wyłudzać kartki wyborcze wymuszone 
presyą od robotników. (H ańba!)  Tę sale, w 
której chciało kilku nędzników zasiadać, zdobył 
lud. (Oklaski).

kiem, ale nie d w o je ! W 'g łow ie  mi się zakrę­
ciło. Gzy ja wiem. Powiedzcie, czy m iałam  
co do w yboru ? Gzy ja  wiem ! M yślałam, że 
już życie moje się kończy. Dwojga zachować 
nie m ogłam . Położyłam  na  nieb poduszkę, 
nie wiedząc naw et, co robię i położyłam  się 
jeszcze sam a na w ierzchu. T ak  p rzetrw ałam  
tarzając się i płacząc, aż do św itu, który zo­
baczyłam  wsehodzący przez o k n o ; były one 
już nieżywe pod poduszką. W zięłam  je więc 
na ręce, zeszłam ze schodów, poszłam  do 
ogrodu i zagrzebałam  je  w ziemi jak  m ogłam  
najg łęb ie j, {jedno w jednem  m ie jscu , drugie 
w innem , nie razem , aby nie m ów iły o swej 
m atce, jeżeli m ówią takie m aleństw a uruaile . 
Bo ja  wiem zresztą... P o tem  w łóżku, czułam 
się tak źle, że w stać nie m ogłam . Wezwano 
doktora, który od razu całą rzecz zrozumiał. 
W szystko to praw da, panie sędzio. Niech pan 
robi ze m ną, co się podoba, jestem  gotowa.

Połow a p r z y s ię g ły c h  obcierała sobie nosy 
raz po raz, aby nie płakać. W szystkie obecne 
kobiety łkały.

Prezes z a p y ta ł:
— Gdzie pochow ałaś drugie?
—  A które m acie?
— No to, które było w  karczochach.
— A w ię c , drugie jest w poziomkach, 

obok studni.
I zaczęła p łakać i jęczeć tak  silnie, że aż 

serca się krajały.
Rozalia P ru d en t została uniew innioną.

Następnie tów. Englisch udzielił głosu tow. 
D a s z  y ń s k i  e mu.

P o lic y a n t  z w ła sn e j p i ln o ś c i !
Zaledwie tow. Daszyński zaczął mówić, zbliża 

się do przewodniczącego inspektor magistratu 
K o ł a k o w s k i  i imieniem prezydenta p. Frie- 
dleina (który wówczas wcale nie znajdował sie w 
gmachu ratuszowym 1) wzywa go do rozwiązania 
zgromadzenia i opróżnienia sali.

Tow. E n g l i s c h :  Mnie to wcale nie obcho­
dzi. Nie zastosuję się do niczyjej woli, jak tylko 
do woli 1 */2 tysiąca obecnych tu wyborców, 
którzy sobie zgromadzenia życzą.

T ow . Ig n a c y  D a sz y ń sk i  
wśród głębokiej, poważnej ciszy zabrał głos i na 
wstępie zaznaczył, że nie przemawia jako kan­
dydat, ale jako zwykły obywatel. Okazały się 
tu dwie metody walki politycznej : jedna uczciwa, 
prosta, jasna j a w n a ,  druga t a j n a .  My zapra­
szamy wszystkich na nasze zgromadzenia, nie 
ma dość wielkiej sali w Krakowie, do której- 
byśmy was nie prosili, byście wysłuchali naszego 
programu i dyskutowali z nami. W tym K ra­
kowie, w tem gnieździe czarnych ptaków reakcyi, 
ocknął się lud. I są ta c y , którzy ten lud kra­
kowski, tych potomkow Głowackich, potomków 
owych mieszczan, co słuchali przysięgi Kościuszki 
na rynku krakowskim, chcą frazesem znarko-
tyzować !. ..

Szczepański zemknął już do Kołomyi, aż się 
kurzyło (wesołość), lecz oto zjawia się dr. Mi­
kołajski, którego nie odstraszył, ani nie pouczył 
przykład jego poprzednika, i używa metody Szcze­
pańskich, metody policyjnych dusz. Czy tych 
kilku przemysłowców potrzebowało policyi dla 
ochrony ? Czy panowie boicie się tych robotni­
ków, z którymi cały dzień w warsztacie razem 
pracujecie? (Głosy: N ie, nie!) H a ń b ą  jest, że 
policya zbrojna wkroczyła do tego autonomicznego 
gm achu! Demokracya policyjna sprowadziła żoł­
nierzy policyjnych dla ochrony swych wybor­
ców, mieszczan krakowskich, potomków kościusz­
kowskich żołnierzy ! W dawnej Polsce było mało 
policyi, ale dużo wielkiego, obywatelskiego du­
cha ! Komisarz policyi Broszkiewicz postąpił bar­
dziej po obywatelsku niż demokraci. My nigdy- 
byśmy nie zapraszali szabel policyjnych, choć­
byśmy mieli przepaść. (Grzmiące oklaski.) To 
jest demokracya, która przy lada sposobności 
chowa się za półksiężyce. (Hańba.)

Kto zaczął od pogardy tych, którzy są oby­
watelami? Kandydat na posła z powszechnej 
kuryi, syn ubogiego robotnika kolejowego. Na­
piętnował on się sam hańbą w oczach wszyst­
kich. Wzywanie poiioyj oanacza_hruk dueha oby­
watelskiego. Wszak myśmy tylko chcieli widzieć 
kandydata. . .

Był tu i jego braciszek (okrzyki: Oszust!)
który jest zakałą dla stanu rękodzielniczego, 
który swoje karty wyborcze zastawiał u tych, 
na których psy wieszał. Ten człowiek śmiał tu 
dwa tygodnie temu bić obywateli laskami i wzy­
wał na nich policyą! Dziękuję wam, żeście mu 
skóry nie wygarbowali.

Konstatuję również, że p. Szczepan M ik o ła jsk i 
wyszedł cało pod eskortą prżewodniczącego. Nie 
chcę z niego szydzić, nie p o d n o s iłb y m  tego, gdyby 
nie nasza prasa, która jest zatruwaczem opinii 
publicznej. Kto zatruwa studnię, ten idzie do 
kryminału, k to  zatruwa studnię opinii i oświaty

Socyalistyczna rada gminna.
F rancuska  socyalna dem okracya w yprze­

dziła nas o w i e k  cały. Tam  nie tylko w 
p a r l a m e n c i e  zasiada w ielka liczba posłów 
socyalistyeznych; i w radach gminnych, do 
których w ybiera się przez powszechne głoso­
w a n i e ,  liczba n a s z y c h  tow arzyszy w zrasta 
c i ą g l e .  Są tam  m iasta, gdzie cała  rad a  znaj­
d u j e  się w  rękach naszej party i. I  przekonał 
się św ia t, że socyaliści um ieją r z ą d z i ć ,  że 
biedni, „ciemni11 robotnicy, którzy dotychczas 
co najwyżej kierowali stow arzyszeniam i za- 
wodowemi, są już dojrzalsi od burżuazyi i 
zdołają kierow ać m iastem  o przeszło stu ty­
sięcznej l u d n o ś c i ,  że już  w dzisiejszem spo­
łeczeństw ie pomimo ogromnych przeszkód, ja ­
kie im s t a w i a  obecny ustrój, pomimo szykan 
ze strony burżuazyjnego rządu, potrafili wpro­
w a d z i ć  w życie część żądań  naszej party i, 
pokazali, że soeyalizm to nie m rzonki niedo- 
warzonych ideologów, lecz że je s t koniecz­
nym wynikiem  historycznego i ekonomicznego
rozwoju.

W  mieście R o u b a i x (czytaj Rube) liczą- 
cem 114000 m ieszkańców zasiad a  w radzie 
gminnej 36 socyalistycznycb radnych, którzy 
z w yjątkiem  czterech kupców są w yłącznie 
robotn ikam i; na czele ich burm istrz , robot­
n ik  tkacki Emil C a  r e t  t e ,  którego fabry­
k a n t w yrzucił by ł na bruk, który później za 
ag itaeyą  socyalistyczna przez dw a la ta  sie­
dział we więzieniu i m usiał sprzedaw ać na 
ulicy węgle, tow ary korzenne i gazety, by 
nie zginąć z głodu. Byli to więc „nędzarze*, 
którym  przypad ła  w udziele. adm inistracya 
tak  ogromnego m iasta i k tórzy mieli rozpo­
rządzać budżetem k i l k u  m i 1 i o n ó w zło-
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dostaje — subwencye —  Jutro będzie w całej 
prasie alarm. Nazwą nas dzienniki barbarzyń­
cami, dziczą, bandą, burzycielami porządku, wro­
gami kultury itd. Dlaczego? Bo nie chcieliśmy 
marznąć na dole, ale jako obywatele widzieć 
i słyszeć kandydata. Jesttu nas przeszło 1 '/2 ty ­
siąca obywateli: robotników, kilkudziesięciu prze­
mysłowców, kilkunastu urzędników itd. Konsta­
tuję więc wobec wszystkich, że tu  panuje zu­
pełny spokój, że komisarz cofnął sam policya, 
że nikomu włos z głowy nie spadł. Uciekł jeden,
najadł się trochę strachu, ale nic mu się nie 
stało. ( Wesołość.)

Mówca, kończąc, stawia następujące dwie
r e z o lu c y e :

Zgromadzenie wyborców, obradujących dnia 
24 lutego w sali rady miejskiej, uchwala :

I. Wyrazić podziękowanie p. prezydentowi 
Friedleinowi za bezinteresowne odstąpienie sali.

II. Wyrazić tym, którzy na zgromadzenia 
wyborcze ściągają zbrojną policyę, tym, którzy 
obradują przy zamkniętych drzwiach niedopuszcza- 
jąc ludu, tym, którzy ludem pogardzają, n a j ­
w y ż s z e  o b u r z e n i e  i p o g a r d ę .

Obie rezolucye uchwalono wśród ogólnej akla- 
macyi. Na tem przewodniczący zamknął zgro­
madzenie okrzykiem na cześć socyalnej demo­
kracyi, powtórzonym z zapałem przez zgroma­
dzonych, którzy, śpiewając „Czerwony sztandar“, 
opuścili ratusz o godz. 8 wieczór.

E p ilo g .
Jak przewidział tow. Daszyński, prasa istotnie 

usiłowała przedstawić nas jako brutalną masę 
teroryzującą spokojnych obywateli. Czas i Głos 
N arodu  ograniczyły się atoli jedynie do krótkich 
wzmianek w tym guście. Ale N ow a Reform a, 
organ braci Mikołajskich, dała obszerne spra­
wozdanie pełne nikczemnych fałszów, przekręceń 
i oszczerstw.

Narodowość a międzynarodowość.
Jednem  z najpospolitszych haseł,  jakie zawsze, a 

szczególnie teraz w czasie wyborów podnoszą wrogie 
nam partye przeciw socyalnej demokracyi,  jest  obrona 
narodowości,  tradycyj narodowych przed cze rw o n em  
widmem internacyonału.  Szlacheccy cierniężyciele ludu 
polskiego, hermafrodyci „liberalni" i obłudni „lu­
dowcy", wszystko przygotowuje się do obrony re- 
iigii, porządku i... ojczyzny przed straszydłem socya- 
listycznem.

Prole taryat zna już doskonale tych obrońców pol­
skości,  nie zaszkodzi jednak zastanowić się nieco nad 
tą  kwestyą.

Kto jes t  właściwym narodowcem / Ten kto pracuje 
d la  ludu i z ludem, kto walczy o dobrobyt o pod­
niesienie fizycznych, moraluych i umysłowych po-
t rzob  sw ago  l u d u  i kio u w a ż a  za  n a jśw ię tszy  sw ó j
obowiązek dążenie do tego, by lud ten sam sobą 
rządził.

Kto zaś jes t  m i ę d z y  n a r o d o w y  m? Słowo to 
m a  dwa znaczenia.

Garstka ludzi, stojąca ponad masami ludowymi, wy­
zyskująca je i panująca  nad  nimi zawsze będzie miała 
zupełnie sprzeczne z tymże ludem interesy. Jak długo 
garstka ta  istnieć będzie zawsze, p o s ł u g i w a ć  się 
o n a  bedzie tym ludem, s ł u ż y ć  mu nie będzie nigdy. 
Choćby ona 'krzykliwie chełpiła  się swym patryoty- 
zmem, szastaia "frazesami o narodowości,  na rodow ą 
ona  nigdy nie będzie i być nie może . Go więcej, jest 
ona w gruncie rzeczy nienarodową, kosmopolityczną. 
W  tem znaczeniu możnaby co do niej m ówić  o ni i ę- 
d z y  n a  r o d o w o ś ć  i. Gardzi ona ludem nietylko 
obcvm, ale i swoim i rzuca też w kąt wszystkie lia-

tych rocznie. Nie ugięli się tą  pracą i, nie 
trw oniąc grosza publicznego, natychm iast za­
brali się do wielkich, zbaw iennych reform.

Socyalistyczna rada  gm inna zaraz w r. 
1892. kiedy objęła r z ą d y ,  przeznaczyła 175.000 
franków  na reformę s z p i t a l i ,  a mianowi­
cie na pomnożenie łóżek, na lepszy w ikt, u- 
sługę, na pow iększanie personalu posługują­
cego itd. N astępnie celem stw orzenia środków 
do urzeczyw istnienia program u gminnego ure­
gulowano podatek spożywczy. Program  so- 
cyaluej dem okracyi we F rancy i żąda zniesie­
nia tych podatków , rad a  w Roubaix nie mo­
g ła  tego jed n ak  jednym  zamachem uczynić, 
zw łaszcza, że podatek ten przew idziany jest 
ustaw am i p a ń s t w o w e  m i. Gmina więc 
m usiała się zadowolnić zmniejszeniem podat­
ków, obciążających ś r o d k i  ż y w n o ś c i  
l u d u ,  a  pow iększyć podatek od p r  z e d- 
m i o t ó w  z b y t k o w n y c h .  Postępowano 
sobie w tym  względzie tak  skrupulatn ie, że 
s e r  z w y c z a j n y  w zupełności uwolniony 
został od podatku, a na l e p s z e  g a  t u n- 
k  i sera p o w i ę k s z o n o  go znacznie; o- 
podatkow ano p u d r y  i r  ó ż e , może ku 
niezadowoleniu niejednej dam y, ale na ko­
rzyść ogółu. To uregulowanie podatku spro­
w adziło  powiększenie się rocznych dochodów 
gm iny o 150.000 franków . Spostrzeżono, że 
Właściciele brow arów  podawali mniejsze do­
chody celem płacenia mniejszych podatków , 
łflnow ano  ich więc odtąd bardziej i okazało 
s ie , że ci panowie oszukiw ali stale radę 
ńiiejską, k tó ra  pozw alała spokojnie na to, by 
200.000 franków  roczn ie , z należących się 
gminie od nich podatków  pozostaw ało w ich 
kieszeniach; nie dziw, boć dotychczas kilku 
b*'ow arników  zasiadało w radzie. Krótko mó- 

od czasu gdy socyaliści weszli do rady 
§ rninnąj, dochody je j wzrosły przez dw a la ta

rodowe frazesy’, ilekroć im się uśmiechnie  władza lub 
majątek.

Wystarczy przeglądnąć dzieje wysokiego kleru, wy­
sokiej szlachty, wysokich sfer magnackich, urzędni­
czych i wojskowych a znajdziemy przykładów moc.

R o t s z y l d z i  np. są wszędzie jakby w domu. 
W Frankfurcie są Niemcami, w Paryżu Francuzami, 
w Londynie  Anglikami, a w Wiedniu patryotami 
austryackimi. Albo przypatrzmy się domom szlachec­
kim, owej starej szlachcie, która mieni się rdzeniem 
lub kwiatem n a ro d u ,  z pośród której książęta p a n u ­
jący nawołają  poddanych do wierności i patryotyzmu. 
B a t t e n b e r g o w i e  są rodowitymi Niemcami, gdy 
geszeft tego wymagał, zmienili się przez noc w za­
ciętych Anglików lub zapalonych Bułgarów. A co 
dopiero powiedzieć mamy o członkach panującego 
domu K o  b u r s k i  e g  o. Są oni właściwie Niemcami. 
Jeden  z nich staje się Węgrem ’ przybiera nazwisko 
Kohary; syn jego staje się Portugalczykiem, wnąk
Bułgarem. Inny z nich z a m i e n i a  się w Anglika, znów’ 
inny w Belgijczyka, a wszystko to w wieku XIX, w 
wieku idei narodowej.

Nie każdy szlachcic ma sposobność propagować
tak narodow ość  jak K o b u r g o w i e ,  ale nawet nasza
szlachta polska, która słynie jako najbardziej n a ro ­
dowa przeobraża się w Rosyan i Niemców, gdy tylko 
interes tego wymaga.

Obok tej międzynarodówki jednak, która jest za­
przeczeniem narodowości,  która co więcej wrogą jest  
masom narodu, istnieje jeszcze druga międzynaro­
dówka. Największe poświęcenie dla swego ludu nie 
zmniejsza bynajmniej sympatyi z innymi narodami.

Wszak można tych praw politycznych, tego do ­
brobytu, którego się żąda dla własnego ludu, życzyć 
także innym, wszak można być tego przekonania,  że 
połączenie się narodów  ku wspólnej pracy je s t  na j­
silniejszą rękojmią najpełniejszego rozwoju sił u m y­
słowych każdej poszczególnej narodowości , wszak 
miłość wzajemna, pomóc wzajemna najpotężniej przy­
czynia się, jak wiemy z doświadczenia  do uszlache­
tnienia tak poszczególnych jednostek  jak  i narodów. 
W spaniała  idea chrześcijaństwa była czysto między­
narodową, a  pomimo to ona właśnie wlała  życie 
i do tego stopnia obudziła drzemiące siły w b a rb a ­
rzyńskich ludach germańskich, że podołały olbrzy­
mowi rzymskiemu.

Możną więc J uuL-mtrCTftTWym ti prz.ytem między­
narodowym, w tem znaczgnu  m |“uzynarodową jest 
s o c y a l n a  d e m o k r a c y a i dziś tylko ona jedna  
może b urzyć i  sobą— rh rrrts  na  pozór sprzeczne po­
jęcia. Kto wierzy, że konkurencya, Walka wszystkich 
przeciw wszystkim, że ustrój kapitalistyczny trwać 
bedzie zawsze, kto chciał byten „porządek" utrzymać, 
dla tego jest  też walka narodowości koniecznością, 
dla takiego jes t  praca  dla własnego ludu równozna­
czną z walką z ościennymi ludami, Klasy pracujące 
jednak  na miejsce konkurencyi s tawiaja  zasadę soli­
darności,  dążą do urzeczywistnienia tej zasady w p ań ­
stwie i społeczeństwie i urzeczywistniły ją  już w 
swoich organizacyach.

W łonie socyalnej demokracyi nie ma walk na rodo­
wych, bo nie m a  tu ucisku narodowego. Tu nie zwalcza 
Czech Niemca, Polak Rusina, Włoch Słoweńca lub 
naodwrót,  wszyscy oni dążą do wspólnego celu. J e ­
żeli u  nas się wyłania ją kwestye narodowe,  to roz­
wiązuje je nie przemoc brutalna, lecz porozumienie 
się wzajemne. Międzynarodowość, solidarność naro­
dów jest dla socyalnej dem okracj i  nie zaprzeczeniem 
lub zniesieniem różnic narodowych, lecz uzupełnie­
niem, wzmocnieniem narodowości.

Jeżeli jaka  partya jest  narodową, to znaczy wal­
czy o rozwój moralny i umysłowy mas ludowych i 
Żada tego, by lud ten sarn sprawami swymi zawiady­
wał to jest  n ia  s o c y a l n a  d e m o k r a c y a .  Ale wie 
ona zarazem, że walka ta byłaby bezowocną, gdyby 
ościenne narody dalej żyły w nędzy, i upośledzeniu 
politycznem. Żaden lud nie może zyskać wolności 
i dobrobytu, jeżeli jego sąsiada gnębią klasy rzą­
dzące.

Wszystko to m a przedewszystkiem zastosowanie 
w Austryi, gdzie tyle różnych narodów  żyje i żyć 
musi obok siebie. Od początku naszego stulecia od ­
k ą d  kwestye narodowe poruszają umysły mieszkańców 
Austryi, zawsze kosmopolici,  jak Mełternich i Bach,

0 611.600 fr. R ada gm inna uchw aliła  dalej, 
by roboty m iejskie powierzono tylko takim  
przedsiębiorcom, którzy zobowiążą się zapro­
wadzić o ś m i o g o d z i n n y  d z i e ń r o- 
b o c z y  i p ł a c ę  m i n i m a l n ą  ustaloną 
przez syndykaty  robotnicze. Rzecz naturalna, 
że dla robotników m iejskich zaprowadzono 
natychm iast ośmiogodzinny dzień roboczy i 
podwyższono im płacę na 4 fr. dziennie.

Socyalistyczna rad a  gm inna zorganizow a­
ła  b e z p ł a  t n ą p o  m o c l e k a r s k ą  i 
s p r z e d a r z l e k ó w  p o  e e n a c  li w y- 
r o b u  dla ubogiej ludności. P ostara ła  się o 
bezpłatną pomoc p r a w n ą  we wszystkich 
dotyczących robotników spraw ach i t. d. 
Z aprow adziła miejskie ł a ź n i e ,  zak łady  d e ­
z y n f e k c y j n e ,  popraw iła ulice, podw yż­
szy ła  płace nauczycieli w szkołach pVzez 
gm inę utrzym yw anych , zreform ow ała pielę­
gnow anie ubogich i zaprow adziła wiele w aż­
nych lokalnych reform.

N ajw ażniejszą jednak  reform ą, k tóra  za­
skarb iła  dla niej miłość tysięcy robotników
1 spow odow ała ponowny jej wybór w r. 1896, 
było zaprow adzenie k a n t y n y  d l a  d z i e ­
c i  s z k o l n y c h ,  w których każde dziecko 
uczęszczające do szkoły miejskiej dostaw ało 
c o d z i e n n i e  z a  d a r m o  o b i a d .  W 
roku szkolnym 1893/4 to je s t w przeciągu 
10 miesięcy rozdano w pierwszych dziesięciu 
kantynach  239, 691 obiadów, które koszto­
w ały  43.804 franków . Przez 10 miesięcy 1060 
dzieci spożyw ało codziennie obiad na koSzt 
gminy.

O prow adzałem  — pow iada naoczny pe­
wien św iadek — po naszem mieście delegat­
ki socjalistycznego stow arzyszenia kobiet z ■ 
L ille , i w idziałem  po raz  pierw szy obraz, 
którego nie zapomnę nigdy. 250 do 300 m al­
ców w wieku od 3 do 6 la t siedziało przy

Taaffe i Badeni rządzili państwem  dzięki walkom n a ­
rodowym. Jak na półwyspie rząd turecki, tak w A u­
stryi szlachta polska potrafi ła chwycić ster rządu w 
ręce dzięki tej wstrętnej, komicznej nieraz walce.  
I jak długo trwać będzie nienawiść narodowa, tak 
długo rządzić będą  narodam i klasy, które nie znają 
różnic narodowych, jak kler,  arystokraeye, wielka 
burżuazya i biurokracya. Partye  burżuazyjne okazały 
się niezdolnymi do usunięcia walk narodowych, i dla­
tego też nie są w stanie wywalczyć praw  dla swoich 
ludów. Socyalna demokracya przeciwstawia zwartej 
masie międzynarodowych wyzyskiwaczy, zwartą masę 
międzynarodowego proletaryatu. W ten  sposób w y­
b ra ła  najlepszą drogę, by Austryę zamienić na  p a ń ­
stwo nowożytne,  demokratyczne w miejscu dzisiejszej 
szlachecko-kierykalno-policyjnej Austryi.

Tak tedy międzynarodowa socyalna demokracya 
w Austryi choćby się to na  pozór sprzecznetn wyda­
wało, okazuje się jako jedyna  prawdziwie narodowa 
partya, jako jedyna  partya zdolna do tego, by położyć 
podwaliny rzeczywistego życia i pożycia narodów.

. Ruch wyborczy.
Okręg krakowski.

Trojanowice. N a niedzielę 21 lutego zo­
stało tu zw ołane zgrom adzenie przedw yborcze 
włościan. Z andarm erya w zruszona zapew ne 
b łaganiem  obszarnika, postanow iła zgrom a­
dzeniu przeszkodzić; w tym  też celu zapo­
w iedziała we wsi, że kto w ynajm ie stancyę 
socyalistom na zgrom adzenie, ten zapłaci 15 
złr. kary! Tow arzysze nasi przyjechaw szy do 
Trojanow ie, zastali przed domem, w którym 
m iało się odbyć zgrom adzenie, żandarm a na 
straży, który, zanotow aw szy sobie nazw iska 
referentów , odszedł z uśmiechem zadowolenia 
na ustach, że mu się udało socyalistom na 
złość zrobić, gdyż w istocie, przestraszona 
w łaścicielka stancyi za żadną cenę dać nie 
chciała. Oburzeni tym  postępkiem  żandarm skim  
włościanie udali się razem  z naszym i tow a­
rzyszam i do Zielonki na zgromadzenie, na k tó­
re zebrało się przeszło 200 ludzi. Po zagaje­
niu i w ybraniu prezydyum , zab ra ł głos tow. 
K a c  z, który w dosadny sposób napiętnow a­
wszy postępowanie szlachty i k lerykałów , usi­
łujących wszelkim i sposobami utrzym ać lud 
roboczy w ciemnocie, rozw inął program  socy- 
alistyczny, przy jęty  przez włościan z zap a­
łem do wiadomości, poczem uchwalono jedno­
głośnie kandydatu rę  tow. D a s z y ń s k i e g o .

W Pychowicach dnia 23 lutego odbyło się 
zgrom adzenie w łościan i robotników. Po prze­
mówieniu tow. B i a ł o r u s k i e g o ,  który om a­
w iał znaczenie wyborów i tow. K a c z a n o w ­
s k i e g o ,  który omówił program  socyalisty- 
czny, uchwalono wśród okrzyków  „niech ży­
je  !“ kandydaturę  tow. D aszyńskiego, poczem 
po odśpiewaniu „Czerwonego Sztandaru" ro­
zeszli się zgrom adzeni, postanowiwszy za so- 
cyalistyczną kandydatu rą  silnie agitow ać.

W Bonarce było 23 b. m. zgromadzenie 
robotników  z fabryki L ibana, na którem  o nad­
chodzących w yborach m ówił tow . D ia m a rid . 
Ledwo zaczął mówić, gdy wszyscy obecni, z 
wyjątkiem trzech, zawoławszy „h ań b a“ , opu­
ścili dem onstracyjnie salę. Tow. D iam and nie- 
zrażony, m ówił d a le j; po pew nym  czasie w ró­
cili wszyscy, w ysłuchali całej m ow y i przyjęli

obiedzie; m atki, idąc do fabryki, posyłają, swe 
dzieci, skoro się tylko chodzić nauczą , do 
szkoły. S toły by ły  tak  w ielkie ja k  zw ykłe 
k rze s ła ; przed każdem  dzieckiem m iska bla­
szan a , kubek i łyżka. Na. m ałych ław ecz­
kach oczekiw ały dzieci w milczeniu rozda­
w ania zupy, co czyniły nauczycielki w raz z 
12 letniemi dziećmi. Obok każdego 3-letuie- 
go dziecka siedziała 6-le tn ia  dziew czynka 
spełniająca wobec m alca obowiązki m atki, 
pom agała jej w jedzeniu zupy, a  od czasu 
do czasu sam a w zięła trochę do ust jak o  
nagrodę za usługi. Gdy pierw szy głód został 
zaspokojony usłyszałem  z usteczek dzieci kon­
cert z krzyków , naw oływ ań i śpiewu. Jedna 
z delegatek p ła k a ła  widząc szczęśliwe tw a ­
rzyczki dzieci i w zdychała do podobnej in- 
stytucyi w swojem mieście. I na tem się nie 
kończy błoga działalność socyalistycznej ra ­
dy miejskiej. Z początkiem zimy rozdaje też 
gm ina dzieciom ubrania. T ak  np. rozdano w 
zimie r. 1894 : 700 płaszczyków , 800 par 
sp o d n i, 2400 w ełnianych kaftaników , 4600 
par pończoch, 4600 par butów, 2800 koszul, 
2000 fartuszków , razem  za 29.946 franków .

Cóż na to rajcy krakow scy, ci różni Gór­
scy, Kohny i t. d., w których ciasnych móz­
gach nie może się pomieścić, że socyaliści 
nie tylko podołaliby pracy  koło dobra gmi­
ny, lecz że zaprow adziliby reformy, o jak ich  
się nie śniło naszym  krakow skim  „filozofom". 
W iedzieliśmy z góry, że naw et tak  niew inna 
reform a sta tu tu  m iejskiego, jak  ją  propono­
w ał prof. K asparek  natrafi na nieprzezw y­
ciężony opór kołtunów  krakow skich, w iedzie­
liśmy że sam referent, p. K asparek — skrewi.

Dostaniem y się do rad  miejskich w tedy 
dopiero, gdy socyalna dem okracya rozpocznie 
ag itacyę, a to nastąpi niedługo.
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z zapałem  kandydaturę tow. D a s z y ń s k i e g o .  
Okazało się, że z początku wzięli robotnicy 
tow. D iam anda za M ik o ła js k ie g o  i dlatego 
urządzili m u taką dem onstracyę. Poznawszy 
błąd, przeprosili go serdecznie za obrazę.

W Podgórzu odbyło się 24 b. m. w  sali 
hotelu  Spiry zgromadzenie w yborców żydow­
skich. Zebrało się przeszło 600 osób. P rzem a­
wiali dr Suesser, d r Peiper, p. L iban i tow. 
d r D iam and. Przyjęto z entuzyazm em  kandy­
daturę  tow . Daszyńskiego.

W Zagaciu odbyło się 24 lutego zgrom a­
dzenie przedwyborcze. Po zagajeniu przez 
tow. R o z p a d a  i obraniu przewodniczącego 
tow. Śmicha zab ra ł głos tow. K a c  z, który 
przedstaw ił zgrom adzonym  program  socyali- 
styczny. N a zgrom adzenie to przyby ł jak iś  
ag ita tor p. M ikołajskiego, k tóry  koniecznie 
chciał wmówić w zgromadzonych, że tow. 
K acz w ystępuje przeciw religii -— biedakowi 
zdaw ało się może, że jeżeli je s t mężem zau­
fania pp. M ikołajskich, więc wolno mu już 
wejść do stancyi bez zdjęcia czapki i zacho­
w yw ać się ja k  na ulicy. Oburzeni w łościanie 
chcieli śm iałka za drzwi wyrzucić, kiedy tow. 
Kacz jed n ak  sprzeciw ił się temu, dali mn 
taką naukę, że zdjąw szy czapkę pokornie staną ł 
w kącie. Po przemówieniu tow. K acza i tow. 
Rozpada, który w yjaśn ił sposób głosow ania 
w kuryi piątej, uchwalili w łościanie wśród 
okrzyków  kandydatu rę  tow. D aszyńskiego.

W Skawinie odbyło się dnia 25 bm. b ar­
dzo liczne zgromadzenie wyborcze. Przew o­
dniczył ob. Palechowski. Tow. D a s z y ń s k i  
wśród burzliwych oklasków  przedstaw ił swo­
ją  kandydaturę . Mówili nadto: tow. Kacz i inni. 
R estaurator Kozłowski, ten  który  poprzednio 
rozbił zgrom adzenie, w yniósł się zaraz ze stra­
chem, zobaczywszy, że to nie przelew ki.

W Kobierzynie odbyło się 25 bm. o 5 w. 
zgrom adzenie wyborcze. P rzem aw iał tow. D a­
szyński. Przyjęto jednogłośnie jego kandyda­
turę. W ójt kobierzyński chciał z początku 
przeszkadzać, ale dow iedziaw szy się, kto je s t 
zw ołującym , d a ł spokój.

W Libertowie dnia 25 lutego odbyło się 
zgrom adzenie włościan. Tow. Kacz omówił 
znaczenie wyborów tudzież program  socyali- 
styczny poczem w łościanie wśród grom kich 
okrzyków  „niech ży je“ uchwalili kandydatu rę  
tow. Daszyńskiego postanowiwszy za nią sil­
nie agitować.

W Górce Narodowej było zgrom adzenie 
chłopskie 25 bm. Przem aw iali tow. B o b e r  
i B o t k o .  Uchwalono kandydatu rę  tow. D a­
szyńskiego.

Zgromadzenia wyborcze odbyły się nad to : 
W S k o t n i k a c h  dnia 21 bm. (ref. Kap.), 
w K o b i e r z y n i e  21 bm. (ref. Kap.', W  K r a ­
k o w i e  było 22 bm. zgromadzenie szewców, 
na, którem  referow ał tow. dr. D i a m a n  d. 
D nia 24 było zebranie robotników  w Podgó­
rzu. P rzem aw iał tow. D iam and.

Okręg wadowicki.
W Lipniku zw yciężyła lista socyalistyczna 

przy praw yborach. N a 172 oddanych głosów  
padło  163 na naszą, a 9 na chrześcijańsko- 
socyalną listę. L ipnik w ybrał zatem  14 w y ­
borców socyalno-dem okratycznych w V. kury i, 
a i w IV. kuryi spodziew ają się nasi to w a rz y ­
sze przeprowadzić swoję listę.

Oświęcim. Fiasko wiecu katolickiego dało 
tutejszym  władzom dużo do m yślenia i posta­
nowiono za każdą cenę stłum ić ruch ludowy. 
Przedew szystkiem  sporządziła  gm ina niedo­
k ład n e  listy do praw yborów  z V. kuryi a gdy 
ludzie zgłaszali się z reklam acyam i, w tedy se­
k re ta rz  m agistratu K endra ośw iadczył b ru ta l­
nie, że jest rozporządzenie starostw a, by nie 
dopuścić do glosow ania nieopodatkowanycb 
ob y w ate li' .

Z przedstaw ień i lekeyj, udzielonych przez 
naszych tow arzyszy, nic sobie p. K endra nie 
robił i odm aw iał w końcu w glądu w listę 
prawyborców.

N a kilka dni przed p raw y b o ram i. . .

Skonfiskowano!

.. .n a jb a rd z ie j religią.
D nia 19 lutego b. r. odbyło się zebranie 

wyborców V. kuryi, na którem referow ał tow. 
dr L e s e r  z Czortkowa.

Postanowiono jednom yślnie głosow ać na 
postaw ioną przez kom itet listę wyborców 
i z najw iększą energią bronić się przeciw szal­
bierstwom komisyi wyborczej.

W łościanin P i o t r o w s k i  z Babic podniósł, 
że starostowie na w łasną rękę zm ieniają usta­
wę wyborczą, bo praw yboram i z V. kuryi 
pozw alają w ybierać tylko kilku wyborców 
(n. p. w Babicach dwóch) a następnie ustana­
w iają na w łasną rękę w ybranych w IV. k u ­
ryi zarazem  w yborcami z V. kuryi.

Jest to nadużycie, które powinno być na­
leżycie napiętnowaneni.

Prawybory w Oświęcimiu. Tow arzysze z 
Oświęcimia donoszą nam o niezw ykłych g w ał­
tach , dzięki którym  z praw yborów  wyszła 
lista stańczykow ska. W yborców opozycyjnych 
nie wpuszczono do sali. Drzwi zagrodzono 
stołam i, tak , że z jednej strony głosowali 
„panow ie", a z drugiej „m otłoch11. W yborcę 
tow. P i e g z ę  nie wpuszczono na salę i nie 
pozwolono mu oddaćjswego g ło su ; ilekroć przy­
chodził, kaza ł go kom isarz B i e l e c k i  w y­
prow adzać przez policyę za drzwi bez żadnych 
powodów.

Gdy głosowanie się zaczęło, w ybrano po- 
cichu komisyę bez w iedzy wyborców. Gdy 
niektórzy przeciw temu protestowali, grożono 
im wyrzuceniem za drzwi. Szanse dla kan­
dydatów  robotniczych były  mimoto z począ­
tku pomyślne. O g. 11 % zrobiono pauzę, by 
strąbić do głosow ania wszystkich lizunów. Od 
godz. 12 l/g do 2-giej by ła  znowu pauza. Przez 
ten czas spędzano gorączkowo urzędników 
i żydów. Gdy mimoto robotnicy mieli wię­
kszość, poczęto popołudniu robić różne „sztu- 
czki“ . Gdy który z robotników pom ylił się 
choćby o literę, w ym aw iając nazw iska kan­
dydatów , uniew ażniano natychm iast głos. Gdy 
komu podpowiadano, w ołał komisarz w gru- 
b iański sposób, ,,cicho“ ! Gdy zaś g łosow ał 
jakiś lizun pański, podpow iadała mu głośno 
kom isya. T ak np. pow iedział k to ś: ,,Aber- 
fe ld“ . Zapytują go z kom isyi: może ,,Ilaber- 
feld“ ? •— a imię dodaw ała  już sam a kom i­
sya. Komisarz Bielecki chodził po lokalu 
i ag itow ał za swoimi kandydatam i. Pchano 
do głosow ania naw et rosyjskich poddanych, 
żydów.

O godzinie 4 1/* skończono głosowanie! Nie 
obliczono zaraz głosów, lecz odłożono w szy­
stko na poniedziałek! Ze strony robotniczej 
przeszedł tjdko Mucha Józef. Co do sześciu 
m andatów  okazała  się potrzeba ściślejszych 
wyborów. W ybory ściślejsze nie były  należycie 
ogłoszone, wielu przestraszyło się skutkiem  
gróźb kom isarza Bieleckiego, wobec tego prze­
szła lista  stańczykow ska, ta k  w piątej ja k  
i w czwartej kuryi.

W sie okoliczne sp isały  się d z ie ln ie ; w y­
brano samych stojałow czyków  i socyalistów.

Kozy. N a dzień 23 bm. zwołano tutaj zgro 
madzenie wyborców, na którem  m iał przem a­
w i a ć  t o w .  E n g l i s c k .  W  d n i u  p .p p rz e d n irn  
jed n ak  odbył się bal, urządzony przez słynne­
go w tych stronach korupcyonistę w yborcze­
go Czecza. N a bal ściągnięto w szystkich oko­
licznych wójtów i macherów wyborczych i tu 
taj uk ładano kam panię i rozdaw ano role na 
czas wyborów. Skutkiem  tego zabroniono 
najw idoczniej w Kozach i w Kozach m ałych 
oddania karczm y na zgrom adzenie i tow. En- 
gliscli ograniczyć się m usiał jedynie do n a ­
piętnow ania podobnych sztuczek. Licznie ze­
brani wyborcy darzyli przytem  znienawidzo­
nego Czecza przekleństw am i i w yzwiskam i.

Jaworzno. Praw ybory w ypadły pomyślnie. 
W  dniu praw yborów  (19 b. m.) górnicy nie 
poszli do kopalni. W ybrano całą listę socya- 
listyczną, t. j. 13 wyborców.

W Byczynie, gdzie 14 bm . na zgrom adze­
niu  wyborczem przem awiali tow . S y s k a , M a­
t y a s i k  i M u lle r , w ybrano przy praw yborach 
wszystkich trzech wyborców  naszych.

W Szczakowej w ybrano w piątej kuryi 
c z t e r e c h  soc.yalnych dem okratów . Zwycię­
stwo to je s t tem ważniejsze, ponieważ zarząd 
fabryki sody w bru talny  sposób nie chciał 
robotników wypuścić na czas wyborów z fa ­
bryki.

W Ciężkowicach odbyło się 21 bm . zgro­
m adzenie wyborców, na  którem  przem awiali 
tow. S y s k a , M a t y a s i k  i M u lle r .

W Ciężkowicach wybrano ró w n ież  czterech 
socyalistów. T ak  samo w ypad ły  pomyślnie 
w ybory w czwartej kuryi.

O k r ę g  t a r n o w s k i .
W Pilźnie odbyło się 22 b. m. zgrom a­

dzenie wyborców zw ołane z ram ienia kom i­
tetu centralnego. Sekretarz m agistratu Gołę­
biowski w raz z dwoma żandarm am i przybył 
na zgrom adzenie i chciał aresztow ać tow. 
Sułczew skiego, który nie znalazłszy obrony 
w prezydyum  przed tym  gw ałtem  zagroził 
żandarm om  telegram em  do nam iestnictw a; to 
poskutkow ało — żandarm i wynieśli się na­
tychm iast. Tow. S u l c z e w s k i  w yw alczył 
sobie głos i rozw ijał program  party i socyal- 
no-dem okratycznej. Siedm razy zab ierał głos 
ks. dr. K o p y c i ń s k i  dla zbijania go, mimo 
to jednak  nie zdo ła ł zatrzeć w rażenia, jak ie  
przemówienie tow. Sułczewskiego w yw arło 
na włościanach.

Okręg nowo-sądecki.
Tow. M i s i o ł e k  przem aw iał jako kan­

dydat na  następujących zgrom adzeniach: dnia 
22 b. m. w  L i m a n o w e j ,  23 w  N o w y m  
S ą c z u  24 w N a w o j o w e j ,  25 w  Z a w a ­
d z i e  i w  S t a r y m  S ą c z u .  Na wszystkich 

R edaktor odpowiedzialny: Wacław Pasławski.

tych zgrom adzeniach uchw alono popierać jego 
kandydaturę. Nadto odbyło się 23 bm. w N o ­
w y m  S ą c z u  zgromadzenie żydowskie, na 
którem  przem aw iał d r S e i n f e 1 d ; i tu  uchw a - 
łono poprzeć kandydaturę  tow . M is io łk a .

Przy praw yborach zwyciężyli nasi tow a­
rzysze w  N a w o j o w  ej, w  Z a w a d z i e i o- 
kolicznych w siach Nowego Sącza. Praw ybory 
w  Nowym Sączu odbędą się w dniach 2 i 3 
m arca.

Okręg cieszyński.
Cieszyn. Praw ybory w ypadły dla partyi 

naszej bardzo pomyślnie. Tow. G i n g r  zyskał 
już około 160 głosów. Szanse jego są wobec 
tego bardzo dobre.

W schodnia Galicya.
We Lwowie odbyło się w niedzielę d. 21 

lutego b. r. w sali ratuszowej wielkie zgro­
m adzenie chłopskie z całego okręgu lwowskie­
go. Przew odniczył tow. M ańkowski. P rzem a­
wiali tow. Kozakiewicz i Żelaszkiewicz i inni 
po polsku, tow. H aukiew icz i H liuczak po 
rusku. Zebranie po czterogodzinnych obradach 
przyjęło jednogłośnie kandydatu rę  tow. Ko­
zakiewicza.

W powiecie jarosławskim w ypadły p raw y­
bory na  korzyść naszej partyi. Tow . Źelasz- 
kiewicz, Schifler i inni objeżdżają energicznie 
cały okręg i odbyw ają codziennie praw ie zgro­
madzenia.

W Łańcucie w ybrano również w yborców 
socyalistycznych.

W Stryju przy praw yborach  wyszła lista 
socyalistyczna. Inspektor M a je w s k i, znany 
naganiacz, nie chciał zrazu uwolnić ro b o tn i­
ków kolejowych do głosowania. Robotnicy je ­
dnak upom nieli się energicznie o swoje p ra­
w a obywatelskie i postaw ili na  swojem.

K R O N I K A .
Pan prokurator Wędkiewicz czuje w stręt 

do literatury  pięknej i konfiskuje ją  niemi­
łosiernie. Nauczeni doświadczeniem  nap isa­
liśmy dla uśpienia czujności p. VVędkiewiczar 
że zamieszczony tamże wiersz pt. „ W o j n a  
c h ł o p s k a "  je s t tłóm aczony z niem ieckiego 
i przedrukow any z w arszaw skiego Ateneum  
i w ten sposób uratow aliśm y go od konfi­
skaty . Teraz więc ośw iadczam y, że wiersz 
ten nie je s t tłóm aczony, lecz oryginalny nie 
by ł dotftd - u y l . .^  J r u l i o w a n y  i pochodzi Z
pióra naszego poety J a n a  S te r? T “  N ie­
w inna sztuczka się udała...

Szanse dra Goldhammera w Kołomyi upa­
d ły  zupełnie, bo głów ny jego  ag ita to r bur­
mistrz z Buezacza B ernard S t e r n  został zam­
kn ięty  do krym inału  za nadużycie w ładzy 
urzędowej.

K O M U N I K A T Y .
Stowarzyszenie krawców w Krakowie urządza, w nie­

dzielę dnia 28 lutego b. r. Zabawę kotylionową 'v
Jokaln stowarzyszenia (Rynek główny, A-B 1. 45). Począ­
tek o godzinie 7 wieczór.

K olo miejscowe kolejarzy w Krakowie, ul. Fioryańska 
i. 55. W niedzielę dnia 28 b. m. o godzinie 7-mej 

w ieczór  Zabawa z kotylionem.
B udapeszt.  Stowarzyszenie „SIŁA" odbędzie Roczfl® 

Walne Zgromadzenie dnia §1 _ marca b. r. o godzi­
nie 3 popołudniu w lokalu IV. filii 0. Buda Polgart. 2- 
u p. Sehonhesa. '/.gromadzenie odbędzie się przy jakim­
kolwiek komplecie-

n a d e s ł a n e .

m -eie Kolo Towarzystwa szkoły ludowej po ukończe­
niu sery i bezpłatnych popularnych wykładów z pra­

wa i administraeyi rozpoczyna w najbliższą niedzielę se- 
ryę wykładów z geografii i nauk, przyrodniczych.

I. wykład dnia 28 lutego p. t.: „Do okoła ziemi‘b 
wygłosi dr  M a u r y c y  R u d z k i ,  prof. Uniw. Jagiefi- 

R- wykład dnia 7 marca p. t.:  „Powietrze11.
III. wykład dnia 14- marca r- „Powietrze11, cią£ 

dalszy. — Dnia 21-go marca b. r. pogadanka na tein*'’
dwóch ostatnich wykładów.

IV. wykład dnia 28 marca p. t . : „Woda11.
V. wykład dnia 4 kwietnia p. t.: „Ska ły11 i „gleba"- 

  Dnia 11 kwietnia pogadanka na temat dwóch osta­
tnich wykładów. Wykłady II., III.,  IV. i V, oraz poga­
danki mieć będzie p. F e r d y n a n d  P o l z e n i u s z ,  »' 
systent chemii przy Uniwersytecie Jagiellońskim.

U T  W tych dniach wyjdzie nakładem Gazety Kolejom1!  
w Krakowie broszurka w języku polskim i niemieckim pod 

ty tu łem : -TW3
„Która gałąź ubezpieczenia je s t  naglejszą 

w interesie ludności: Ubezpieczenie od ognia* 
czy ubezpieczenie bydła11.

Studyum społeczno-ekonomiczne z powodu wyborów P  
Rady państwa.

Napisał D. M a n d e i ,  redaktor Targowiska.
Cena 30 centów na rzecz biednych.________

Zaw iadam iam  Szanow ną Publiczność, $ 
z dniem  23 lutego 1897 roku o t w o r z y ł e ś  

H A 5 D E L

zegarów, zegarków, biżuteryi i fornitur
przy ul. S t r a d o m  1. 5 ,  I .  i*-, i wszystką 
artykuły  w  ten  zakres wchodzące sprzedaj® 
po najtańszych cenach. O bstalunki z prow ii1'  
cyi uskutecznia się za zaliczką odw rotną poczta

Z poważaniem
Józef Bester, daw niej J. Pamm & Weisslitz^


